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na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy inb jego 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
rękopisów drobnych nie zwraca. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


„Nadesłane 
miejsce. 
wiersz petitowy:. 


Małe ogłoszenia po 1', i 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoratyum Redakcya uważa za bezpłatne: 


ZAWIADOMIENIE. 


Piotrkowska 
Nè. 69. 


a 
Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k.). 
Robotnicy 10 kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 
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Nowy fyneki 


Mam honor niuiejszem zawiadomić Szanowną 
Pnbliczność, iż sala Mleczarni Ziemiańskiej przy 
ulicy Dzielnej nr. 30, po gruntownem odnowieniu 
otwartą zostanie w dniu jutrzejszym. 

Z uszanowaniem 
Zarządzający St. Jaworski. 


Ceny niżóze. 


FOTOPLASTIKON, 


RZYM: 


Watykan, kościół św. Piotra, 
Pawła, Lateraneński, Kwiry- 
nal, Ooleseum itd. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.45, 3.05%, 6,02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.039, 5 
24-9.8210:2373;-3:52, 4.58, 8.22%, 10.58% 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym rakiet 
| oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu= 
nikacyi 4 Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
| bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


W Kinematografie 


Syn marnotrawny znana histórya blblijoa 
w 5 cbrazach. 1, Ojciec rozdziela «we bogactwa między swych 
dwóch synów. 2. Syn młodszy traci swą część bogavtwa na 
uczty. 3. Syn marnotrawny w nędzy, został pastuchem 1 jego sen. 
4. Powrót syna marnotrawnego do ojea. 6. Uczta u ojca z powodu powrotu syna. 


Przedstawienia od 12 w południe co godzinę. Krzesła 20 kop. Wejście 10 kop. 
Dzieci do lat 10 płacą połowę. 


Dziś nowość: 


Wspomnienia historyczne. 


Sobota, 18 stycznia. 
1762 r. Smierc cesarzowej Klżbiety. 


Rh Ga 


ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 


W Środę d. 22 stycznia o godz. 8 i pół wieczorem w Sali Grand Hotelu 


XXII) KONCERT 


3 wieczór kameralny z udziałem pp. St. Barcewicza, H. Melcera. 


Bilety (ulgowe 
warzystwa (Zawadzka 5) 


Gimnastyka Szwedzka 


Pedagogiczna 
w ZAKŁADZIE 


Wandy Pietkowskiej 


Południowa A Il. 


dla członków za zwrotem marki M I) 
w godzinach 11—2 i 4—8: 


11—4—1 


Or. medycyny |. Łukasiewicz 
Piotrkowska X 10. 


Akuszerya.— Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—11 rano I od 5—7 popołudniu. 


— zma 


są do nabycia w kancelaryi To- 


zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiam, że w d. dzisiej- 
szym otworzyłem restauracyę na „Księżym Mły- 
nie“, Dokładać będę wszelkich starań, by zadość 
uczynić wymaganiom Szanownych gości. 

Restauracya moja została zaopatrzona w naj- 
lepsze gatunki win i piwa, oraz kuchnia jest 
prowadzoną przez specyalistę kucharza. Ceny 
umiarkowane. Zaufanie, jakiem mnie do tej pory 
Szanowni goście zaszczycali w mojej restauracyi 
przy ulicy Konstantynowskiej ur. 18, daje mi 
nadzieję, że w nowym lokalu będę miał to same 


uznanie. 
W. Świdwiński. 
T1-3-1 


1795 r. Zajęcie Krakowa przez austryaków. 
1871 r. Ogloszenie cesarstwa niemieckiego. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 

IMIONA: SŁOWIAŃSKIE. Sebestyana. 

WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty- 
stycznym, Piotrkowska M 87, 

FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, Rzym it. d. 

TEATR WIELKI O g.3 pó poł. „Stare Miusto,* 
sztuka mieszczańska Domnika; o g. 8 wieczorem „Swla= 
mandra,” komedya w 4 aktach St. Graybnera. 

Poniedzialek. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Jarosława. 

WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty= 
stycznym, Piotrkowska NM 87. 

FOTOPLASTIKON, ul. Plotrkowska 69, Rzym i ted. 

TEATR WIELKI. Przedstawienia niema. $ 

ZEBRANIE majstrów ślusarskich przy ulicy Długiej 
nr. 63 0 g. 4 po poł. 

ĆWICZENIA sygnałów» 
straży ogniowej w domu 
7 wieczorem. 


pierwszych 4-ch oddziałów 
rekwizytowym IV oddziałn o g. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 

Wszechniemiec Wolf został w Trutnowie po- 

nownie wybrany do rady państwa tylko- kilku- 

dziesiąt głosami ponad absolutną większość, 

utracił więc w porównaniu x»: poprzedniemi wy- 
borami około 1000 głosów. 

Osławiony ten warchoł wszechniemiecki w par- 


18 stycznia. 


lamencie austryackim utracił mandat poselski 
=- wskutek skandalicznej sprawy, w której wystą- 
, piły na jaw i zdrada położonego w nim zaufa- 
= Wia i uwiedzenie dziewczyny, słowem, wszela- 
| kiego rodzaju łotrostwa, które w każdem zdro- 
~ wem społeczeństwie powinnyby były zamknąć 
Wolfowi raz na zawsze drogę do karyery poli- 
tycznej. 

aż, Lecz wśród wszechniemeów— tej partyi, która 
= tak dużo mówi o swej sile moralnej i prawie do 
 przodowania ludzkości na drodze kulturalnego 


wA rozwoju, znać wszelkiego rodzaju łotrostwa są 
|. tylko szezeblem do wznoszenia się coraz wyżej 
== i wyżej na drabinie społecznej, albowiem ów 
= Wolf, lotr polityczny i oczajdnsza ostatniego 


gatunku, którego się wyparli najbliżsi jego przy- 


i jaciele polityczni, pomimo to uzyskał mandat 
| = większością głosów, jako mąż zaufania stronni- 
eg ctwa, które bądź co bądź ma pretensye to kie- 
ch ~ rtjącej roli w parlamencie wiedeńskim. 


JT Ktokolwiek czytał wyznania Wolfa i matki 
dy Sa jego kochanki, p. Tschan, w pismach wiedeńskich, 
|. kto choć na chwilę zastanowił się nad tem bru- 
- dem i cynizmem, z jakim matka oskarża córkę 
| swoją o rzeczy najwstrętniejsze, dotychczas we 
134 wszystkich społeczeństwach ukrywane starannie 
| = w najściślejszem kole najbliższej rodziny, kto 
Mig = jeduem słowem uważnie śledził cały przebieg 
Nr- ostatniego romansu prowodyra wszechniemców 
z panią Scidel, romansu ze wszelkiemi szezegó- 
łami omawianego na szpaltach pism wszechnie- 
=  mieckich, temu pomimo woli wstrętną stać się 


musi cała ta partya wszechniemieceka, która po- 
-2 mimo swego zwyrodnienia usiłuje pochwycić 
JE w Austryister rządu i ma pretensye do przodo- 
» wnietwa ludom, wśród których cześć kobiety, 
= t40 rodziny o wiele więcej bywa cenioną, ni- 
Je. żeli pośród wszechniemców, 4 taką bezczelnością 


© wywłóczących wszelkie brudy rodzinne i budua- 
| rowe przed foram publiczne. 

z To też nie ma w tem nie dziwnego, że ludy 
7 Austryi z niepokojem spoglądają w przyszłość, 
|| - zależną od takich mężów stann, jak Schoenerer 
H- i Wolf, z niepokojem spoglądają na sytuacyę, 
"panującą obecnie w monarchii Habsburgów. 

|. ~= Mówią, że rozjaśniła się óna nieco. Przed- 
wstępae konferencye prezesa gabinetu dr. Koer- 
bera z niemcami i czechami skończone. Nie do- 
prowadzą one wprawdzie do takiego porozumie- 
= mia, któreby na dłuższy okres czasu sprawę 
sporu niemiecko-czeskiego załatwiło, ale dozwolą 
przynajmniej do załatwienia przed świętami 
Wielkanoenemi trzech najważniejszych dla gabi- 
netn aństryackiego spraw: rekruta, budżetu i bo- 
śniaekich kolei. 

Uchwałą poboru rekrutów musi się dr. Ker- 
ber wykazać przed koroną na dowód, że za je- 
go rządów wielkie interesy państwowe są zabez- 
- pieczone. 

e Budżetu konstytucyjnie uchwalonego potrze- 
buje rząd austro-węgierski dla poprawienia swej 
opinii wśród świata finansowego, od którego 
| Austrya będzie musiała żądać wielkich kredytów 
HT na cele wojskowe, kolei bośniackich rząd potrze- 


Nowy dramat Rydla, 


Przed. publicznością, która szezelnie wypel- 
nila obszerną salę „Sokoła* w Tarnowie, odczy- 
tal zaproszony przez świeżo założone Towarzy- 
stwo literackie im. -Mickiewicza Lucyan Rydel 
swój nowy 3-aktowy dramat z dziejów walk sło- 
wian z germanami, p. t. „Jeńcy* 

Rzecz dzieje sie w X. w. po Chr. w gro- 
dzisku markgrafa niemieckiego Hadona Na sce- 
nie dwie siostry, Śwityna i Wichna, córki sło- 
wiaúskiego knezja Olszany, pojmane w niewolę 
podczas najazdu przed kilkoma laty. SŚwityna, 
'  przykuta łańcuchem do żaren, miele żiarno i 
= ' mspakaja strwożoną siostrę, która od czasu por- 
=- wania majaczy i widzi ciągle przed sobą mordy 
= i pożogę. Gerta, żona markgrafa, smaga rzemie- 
niem dziewczęta i łaje za opieszałość. Za sceną 
słychać surmy, zwiastujące powrót rycerzy z no- 
wej wyprawy na słowian. 
nemi rękami. 
konia, 
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buje dla Węgier, które im obiecał, nie dotrzy- 
manie zaś obietnicy może. wywołać wcale nie 
pożądane komplikacye i uroszezenia ze strony 
węgrów, którzy w przedziwny sposób umieją 
wyzyskiwać trudną Ssytuacyę rządu austro-wę- 
gierskiego. Węgrom zależy wiele na kolejach 
bośniackieh i niedotrzymanie tego warunku by- 


łoby w rękach węgierskich środkiem do wymu- 


szenia na Anstryi wszelkich innego rodzaju u- 


<stępstw przy odnawianiu ugody austro-węgier- 


skiej. 

Rekruta zatem, budżet i koleje bośniackie 
dr. Koerber chce otrzymąć za jaką bądź cenę i 
zdaje się, że mu się to powiedzie, co byłoby już 
wielkiem zwycięstwem gabinetu. 

— Z placu boju w Afryce południowej, 
wciąż niepochlebne dla oręża angielskiego nad- 
chodzą wieści. Dzięki ciągłemu zabieraniu tran- 
sportów angielskich boerzy pozakładali w miej- 
scach ukrytych spore magazyny broni i amuni- 
cyi. Używają oni przytem dziś przeważnie ka- 
rabinów angielskich systemu Lee Metfords, któ- 
ry ulepszyli, dzięki zręcznej poprawce przy celo- 
wnikach. 

Bardzo często zdarza się, że komendanci 
boersey porzucają dwie lub trzy stare swoje àr- 
maty, skoro tylko uda się im zdobyć nowe ar- 
maty angielskie. Nauezyli się też boerzy wła- 
dać bagnetem i dzielnie z bronią tą stawiają 
czoło unglikom. Komendanci boerów, walczący 
na polu bitwy, niezadowolnieni są z Kriigera i 
bardzo prawdopodobnie wybiorą nowy rząd, na 
czele którego stanie uwielbiany powszechnie 
przez boerów generał Dewet. Niedawno wodzo- 
wie boerscy odbyli naradę w tym przedmiocie. 
Na radzie tej zapadła jednocześnie uchwała, by 
traktować z anglikami o pokój na zasadzie uzy- 
skania obszernego samorządu obu 
Upraszcza to © wiele kwestyę zawarcia pokoju, 
dotychezas bowiem boerzy nie chcieli ani sły- 
szeć o pokoju, któryby nie gwarantował im naj- 
zupełniejszej niepodległości, o takim zaś warun- 
ku anglicy nawet mówić sobie nie dali; byłby 
on bowiem poniżeniem ich godności narodowej i 
wszelkie wysiłki na wójnę w poładniowej Afry- 
ce poniesione: obrócił byw miwecz, ~ i 

1 B. M 


KR ONI KA, 


Miejscowa. 


Uczta pożegnalna. Celem uczczenia księdza 
Zygmunta br. Łubieńskiego, jako proboszcza pa- 
rafii św. Krzyża, ustępującego ze stanowiska 
z powodu przeniesienia go do parafii Wola pod 
Warszawą, odbyła się w tych dniach na pleba- 
nii pożegnalna uczta, w której brali udział, prócz 
duchowieństwa miejscowego, również i ducho- 
wieństwo kondekanalne, przybyłe specyalnie z są- 
siednich dekanatów oraz z Warszawy. Zgroma- 


W akcie drugim słyszymy rozmowę Dębca 
z niewolnicami słowiańskiemi, które mu podają 
napój, a on im opowiada o swoim losie śpiewa- 
ka i owych czasach, kiedy to na ziemi słowiań- 
skiej nie postała noga niemca. Wchódzi Hadon 
z pacholkami i każe wziąć gęślarza do szopy na 
tortury, aby go wybadać o zbrojeniach się slo- 
wian pod wodzą Mieszka, które wprawiają mark- 
grafa w coraz większy niepokój. Swityna widzi 
przez szezelinę szopy, jak gęslarza wieszają 
u belki i wykręcają mu człopki tak, że krew 
wychodzi mu ustami, ale nie zdołali wymusić 


żadnych zeznań. Stortnrowanego starca rzucają | 


niemcy na barłogu pod studnią i wracają na ucz- 
tę, a Dębiec, przyszedlszy nieco do siebie, zwierza 
Switynie i Wichnie tajemnicę, że tego jeszcze 
wieczoru zapłopą wici na górach i Mieszko ze 
słowianami uderzy na gród Hadona. Ale gród 
to silny, bronami i ostrokołami warowny. Aby 
go słowianie zdobyli, trzeba podpalić go z we- 
wnątrz i do tego namawia gęślarz Świtynę. 

Akt I, kontynuuje ostatnią scenę aktu po- 
przedniego. Śwityna nie może się zdecydować na 
podpalenie grodu Hadona, ze względu na siostrę 
Wichnę, którą nad wszystko kocha, a która w ta- 
kim razie musiałaby zgiuąć Dębiec używa najpło- 
mienniejszych słów, aby wzbudzić w Świtynie nie- 
nawiść do niemców. Potężna i dysząca straszną 


nienawiścią do niemców jest ich charakterystyka. | 


Oto kilka szczegółów: 


republik. | 


M 14 


dziło się w salonach plebanii św. Krzyża ogółem 
przeszło 30 osób. 

Podezas uczty, przy odpowiedniem przemó- 
wienia, wikarynsze parafii św. Krzyża wręczyli 
proboszezowi Zygmuntowi hr. Łubieńskiemu wię- 
kszych rozmiarów grupę fotograficzną. Konde- 
kanalne duchowieństwo złoży księdzu pro- 
boszczówi również upominek przed wyjazdem 
jego do Warszawy, gdyź nie zdążyło tego uczy- 
nić w dniu wyprawianej nezty. 

Ks. Nowicki, proboszcz % Mileszek, teraź- 
niejszy chwilowy zastępca dziekana łódzkiego, 
skomponował na uroczystość pożegnalną spe- 
cyalny hymn, na trzy głosy, który miejscowe 
duchowieństwo odśpiewało *,,a capella“ podczas 
uczty. 

W szeregu rozmaitych toastów i przemó- 
wień, ks. Szmidel, proboszcz parafii Staromiej- 
skiej, podnosił kielich za pomyślność i zdrowie 
ks. prałata Łubieńskiego. 

W imieniu wikaryuszów parafii Swiętokrzy- 
skiej. przemawiał ks. Ryszard Malinowski. 

Prałat w odpowiedzi dziękował serdecznie za 
doznane od duchowieństwa łódzkiego serce brater- 
skie, zapewniając, że pamięć o panującej harmo- 
nii i niezamąeonych niczem stosunkach wśród 
duchowieństwa—nigdy nie wygaśnie. 

Uczta pożegnalna, trwająca kilka godzin, 
przeplatana miłą i ożywioną pogawędka, poza- 
stawiła po sobie wspomnienie jaknajmilsze. 

Ks prałat Łubieński wyjechał na instalacyę 
do nowej parafii Wola, którą obejmuje dopiero 
w końcu przyszłego tygodnia. Powrót z paro- 
dniowego pobytu ks. Łubieńskiego w Warszawie 
nastąpi dzisiaj wieczorem. 

Jutro ks. prałat będzie miał ostatnie poże- 
gnalne kazanie podczas sumy w kościele św. 
Krzyża. 

Jak się dowiadujemy, parafianie postanowili 
przed opuszczeniem Łodzi przez proboszcza, ofia- 
rować mu kilkanaście grup fotograficznych pa- 
miątkowych; każda grupa składać się będzie 7 
100 przeszło osób. 


Na wpisy uczniów szkoły handlowej. Na 
wezorajszem posiedzeniu rady opiekańczej szkoły 
handlowej- łódzkiej mchwalano = celem przyjścia. 
z pomocą niezamożnej młodzieży, której grozi 


| wydalenie z powodn nieopłacenia wpisówzorga- 
| nizować dwa widowiska w teatrze polskim i 
| niemieckim. 


Ponieważ warunki technicznej natury nie 
pozwalają na danie przedstawienia pierwszego 
w teatrze polskim, przeto dla szybszego zgroma- 
dzenia części potrzebnego funduszu, przedewszy- 
stkiem zorganizowane będzie widowisko w tea- 
trze „Thalia* w dniu 22 stycznia tab, 

Następne przedstawienie w teatrze Wielkim 
odbędzie się dopiero prawdopodobnie w poście. 
dnia 21 lutego r, b. Odegraną będzie komedya 
Al. hr. Fredry „Słaby panieńskie*. 


Szkoła handlowa. Przedwczoraj pod prze- 
wodnietwem p. Herbsta odbyło się posiedzenie 
członków rady nadzorczej szkoły handlowej, na 


„Gdzie niemiec nogę stawi, 
Tam ziemia sto lat krwawi. 
Skąd. niemiec się napije, 
Tam Źródlo sto lat gnije. 
Gdzie niemiec rękę poda, 
Tam już przepadła zgoda*. 


Niemiec na ptaka w lesie się gniewa, że po 
niemiecku nie śpiewa; ukradłby slońce, gdyby 
mógł. £ 

Ale to wszystko nie skłania Swityny do pod- 
palenia grodu. Nad wszystko droższe jej życie 
siostry. Wtedy Dębiec, dobywa ostatka sił i swa 
lirą gruchoce głowę Wichny. Swityna rzuca sie 
na gęślarza, ale w tem słychać surmy słowiaiń- 
skie i uderzenia kamieni, rzącanych z proce Jit 
ostrokoty grodziska. Wtedy Śwityna porywa lu- 
czywo i przebiegająż podwórze, zapala zabudo- 
wania niemieckie, słomą kryte. Hadon, nie mogąc 
się utrzymać w grodzie, postanawia się przebic 
przez szeregi słowian, ale wśród nich ginie, 
a w bramie ostrokołu pokazuje się poteżny, krwią 
ociekający Mieszko. 

Dramat ten, napisany przecudownym wier- 
szem, odczytany przez autora, wywarł na publicz- 
ności glebokie wrażenie. Dramat „Jeńcy“ wyj- 
dzie wkrótce w druku. 


NH 
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którem mianowano p. Juliusza Kunitzera przed- 
stawicielem rądy na kongresie w Petersburgu. 

Giełda. Wczoraj odbyło się zwyczajne zebra- 
nie giełdowe w nowem pomieszczeniu przy ulicy 
Dzielnej M 1. Giełda mieści się na drugiem pię- 
trze w trzech obszernych pokojach, z których 
sala na zebrania jest od frontu, obszerna i widna. 
Dziś giełda posiada już miejski telefon i jedno- 
cześnie czynione są przygotowania do połączenia 
„ warszawską giełdą. Ź tego telefonu korzystać 
będą mogli tylko członkowie giełdy i to za droż- 
szą opłatą, bo rozmowa między giełdami uważa- 
ną jest za terminową. 

Akcye. Zarząd Tow. ake. tramwajów miej- 
skich zamierza wystąpić do ministerynn skarbu 
z prośbą o wprowadzenie akcyj tramwajowych 
ua giełdę. 

„Ziarno”. We wtorek dnia 21 b. m. o godz. 
10 rano w kościele sw. Krzyża odbędzie się na- 
bożeństwo, po którem nastąpi poświęcenie filii 
II Tow. 5poż. „Ziarno“ przy ulicy Targowej 
nr. 57, ; 

Wynajęty został lokal przy ul. Katnej nr. 
25 na filię IV Towarzystwa. Zarząd prosi pa- 
nów członków, którzy złożyli deklaracye z po- 
mienionej ulicy, ażeby w jaknajkrótszym czasie 
złożyli swe ANN, od złożenia zaś udziałów 
zależy czas otwarcia filii 1V, 

W przyszły piątek odbędzie się wspólne 
posiedzenie zarządu i rady w lokalu Towarzy- 
stwa o godz. 8 w. 

Jubileusz. Zgromadzenie majstrów ciesiel- 
skich w dniu 1 lutego r. b. będzie obchodzić 
50-letni jubileusz istnienia w Łodzi. Do cechu 
tego należy obecnie 22 majstrów. 

Nowa ulica. Zarząd miejski zaprojektował 
otwarcie nowej ulicy w kierunku od ulicy Za- 
rzewskiej przez posesye Mż 1054, 1055a i 1055, 

Właściciele tych posesyi zobowiązali się 
wybrukować ulieę własnym kosztem, przepisanej 
szerokości, oraz ułożyć przed swemi posesyami 
trotnary i ulicę oddać na własność miasta. 

Przez przeprowadzenie tej ulicy posesye bę- 
dą miały znacznie większą wartość, posiadać 
bowiem będą fronty i ułatwiony dojazd. 

"Nazwę nowej”ulicy zaprojektowana juź da- 
wniej „Łomżyńska*. 

Z sądów. Do liczby, dopełniającej skład sę- 


dziów pokoju, zaliczony został r. st. Sławutiński,. 


dotychczasowy sędzia pokoju w Połocka. 
Odszkodowanie za zgon b. p. Arnolda Silber- 


steina.. W swoim czasie w „Rozwoju“ podaliśmy 
szczegóły nagłego zgonu -pomocnika adwokata 
przysięgłego b. p. Arnolda Silbersteina, zmarłego 
w dniu 25 września 1897 r. skutkiem zatrucia 
się gazem podezas kąpieli w wannie mieszka- 
niowej w domu Wałfiszów, przy ulicy Dzielnej 
pod ur. 25. 

Wskutek tego zgonu współwłaściciel domu 
Aleksander Walfisz, na skutek wystąpienia pro- 
kuratora, pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej, lecz wyrokiem sądu okręgowego piotr- 
kowskiego, na kadencyi w Łodzi w dniu 17-go 
maja 1899 r. został uniewinniony. 

Natomiast wdowa po zmarłym Adela Sil- 
bersteinowa w imieniu swojem i małoletnich dzieci 
Elizy i Ireny wystąpiła przeciw współwłaścicie- 
lom domu Aleksandrowi i Zygmuntowi Walfi- 
szom z akcyą cywilną w sumie 45,000 rb. od- 
szkodowania, czyli po 15 tysięcy rb, dla każdej 
z sukcesorek zmarłego Arnolda Silbersteina. 

Akcyę swą między innemi popiera ona książ- 
kami rachunkowemi, prowadzonemi własnoręcz- 
nie przez nieboszczyka, według których dochód 
jego wynosil w roku 1892—5,3811 rb., w 1893— 
5,803 rb., w 1894—7,096 rb., w 1895—10,118 
rb. w 1896—14,651 rb, i w 1897 do dnia jego 
śmiercj 7,302 


rubli, co przeciętnie wyno- 
si 8,762 rb. 66 k. rocznie. 
Wobec tej akcyi Walfiszowie wystąpili 


z prośbą i uzyskali postanowienie sądu okręgo- 
wego piotrkowskiego o pociągnięcie w charak- 
terze osób trzecich, odpowiedzialnych za zgon 
b. p. Silbersteina, firmę „Ignacy Ganewol', 
ustawiającą piece w łazienkach mieszkamowych 
w domu Walfiszów i Łódzkie Towarzystwo ga- 
zowe, dostarczające gazu do ogrzewania tych 
pieców. 

Ze strony sukcesorów Silbersteina występuje 
adwokat przysięgły Gustaw Lewi z Piotrkowa, 
ze strony zaś Walfiszów adw. przys. Benedykt 
Kronenbłech z Warszawy. 


Termin sądzenia tej ciekawej sprawy przez 
I wydział cywilny sądu okręgowego piotrkow- 


skiego niebawem zostanie wyznaczony. 


Przy pracy. W [abryce Zeligera I S-ki przy ulicy | 


Piotrkowskiej Ne 214, robotnik Wojciech Stenzel, prze 
chodząc koło maszyny, która była w biegu, został scehwy- 
cony za prawą rękę przez Tryby; które mu rękę zgniotły 
do łokcia, Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, od- 
wiózł chorego do szpitala Czerwonego Krzyża, gdzie 
przystąpiono do amputacyi ręki. 7 

Pożar. W dniu wczorajszym o godzinie 8 minut 
10 wieczorem 1 i II oddziały straży ogniowej zostały we- 
zwane na ulicę św. Andrzeja do domu pod nr. 15, któ- 
rego właścicielem jest Józef Kae. W domu tym ściany od 
mieszkan na korytarz są drewniane, w wielu mieszka- 
niach stoją żelazne piecyki, od piecyków tych rury są 
przeprowadzone przez te ściany do kanałów kominowych. 
Wskutek rozgrzania się takiej rury, ściana się zapala, 
jak to miało miejsce w dniu 24 grudnia r. z. i w dnia 
wezorajszym. Gdy ogień powstał pierwszy raz, mieszkań- 
cy bez wzywania straży ogniówej tlejącą się Ścianą uga- 
sili, lecz w dniu wczorajszym zawezwano straż ogniową, 
która po przybyciu .na AA rurę wyrwała 
ze ściauy i ogień ugasila. Starszy topornik oddziału II 
zameldował o wadliwości ściany i piecyków w. tym dómu 
komisarzówi III cyrkułu, przedstawiając następstwa, ja- 
kie z tego powodu mogą wyniknąć w przyszłości, 0d- 
dział I był zwrócony z drogi do koszar. 

Poranienie. Na Marcina Careckiego, włościanina 
wsi Zdziechów, gm. Galków. pow. łęczyckiego, który przy- 
jechał na rynek Bałucki z produktami, napadł Antoni 
Kiełbasa i cheiał mu skraść kosz z masłem. Spostrzegł- 
szy to, Carecki począł wołać o pomoc i wyrwał kosz 
z rąk napastnika, Wtedy ten ostatni zadał nożem Ca- 
reckiemu kilka ran bardzo ciężkich. Lekarz Pogotowia, 
udzieliwszy poszwankowanemu pomocy, odwiózł go do 
szpitala św. Aleksandra. Kiełbasę przytrzymano i osa- 
dzono w więzieniu. 

Kradzieże. Ze sklepu Marka Spiro przy ulicy 
Franciszkańskiej nr, 36, niewiadomi złodzieje skradli skó- 
ry, wartości 200 rb. 

— Przy ulicy Przejazd nr, 63, z mieszkania Piotra 
Ziembz skradziono różne rzeczy, wartości 43 rb. 

Podrzutek. Wczoraj o g. 6 wieczorem obok do- 
mu nr, 31 znaleziono, owinięte w łachmany, niewiadomo 
przez kogo podrzucone dziecka płci męskiej. Dziecko ode- 
słano do magistratu. 


z sąsiedztwa. 

Z Tomaszowa. Zatwierdzoną i wydrukowaną 
została ustawa oddziału Towarzystwa eyklistów 
„Union* w Tomaszowie, który-w roku bieżą- 
cym powołany zostaje da. życia. | „owy 


Nadesłane. Komitet Tow. opieki nad biednemi 
dziećmi prósi uprzejmie Sz. Pana o zamieszczenie w pi- 
śmie swojem, co yk R 

Na gwiazdkę dla biednych dzieci Oehronki zgierskiej 
nastepujace osoby nądesłać raczyły: 

p: J. Borst rb. 10 i 36 łokci towaru: Fdwardowie 
Borst 5 rb.: Binderostwo 3 rb.: Bergmanostwo 5 rb.; Bu- 
ckley 3 rb; Bednarzewski 3 rbs Boene 5 rb.; Bottzakow 
2 rb; Jułliuszowstwo Bredsehneiderowie 3 rb., 41 funt. 
jabłek i 9 fun. orzechów; Bergowie 1 rb.; Beniseh 1 rb.: 
Chącinski 5 rb. Castellan 3 rb.: Carewscy 1 rb.: Długo- 
szewscy 1 rb. kop. 50, 10 f. orzechów i pierniki; Dietry- 
chowie i Kozłowsey 2 rb; St. Dietrychowie 50 kop.: Eber- 
Jingowie 3 łokcie kortu R. Eberlingowie 2 rb; A. Ernst 
5 rb.; -Kmilowie Erustowie 4 lokcie kortu: O Ernst 12 f. 
orzechów; Feder 1 rb.; J. Freitag 3 rb; A. Freitagowie 
2 rb; Furstenwaldowie 2 rb; Grabinski 3 rb.; Goldhan 
2 rb.: Glinkiewicz 1 rb; Hordliczka 5 rb. i 15 fimt 
orzechów: J. Hoffmanowie 3 rby Ed. Hoffmanowie 2 rb.; 
F. Haessnerowie 3 rb; Hauptmanowie 1 rb: Ikiertowie 
2 rb., 40 pierników i 129 piermiczków na choinkę; Jun- 
ging 50 kop: Ks. prałat Rembielinski 10 rb.: ks, pre- 
fekt Szczepański 3 ruble: ks, Gałecki 5 rubli: ks, Kor- 
sak 2 rb.: Kaniewsey 1 rbs Kernbaum 10 rb.: Kleindien- 
stowie 1 rb. i ubranie: Kantzowie 1 rh; Krzycki 2 rb: 
Kantz 3 rb; Kotynski 1 rb.; Lud. Kowalezewscy 2 rh.: 
Al. Kowalczewscy 2 rb.: Krusehowie 5 rb; Kosakowscy 
2 rb.; Kelbich 1 rb.; Adolfowie Lorentzowie 1 rb; Stani- 
sławowie lorentzowie 5 rb.: Gustawowie Lorentzowie 2 
rb: Ledwochowscy 3 rb; Lipińscy 1 rb: R. Maksowie 
3 rb; Teofilowie Maksowie 10 rb.: Makowski 1 rb.: Ma- 
czewscy 1 rb.[ Natalia Meyerhoff 3 rb: Gustaw Meyer= 
hoff 2 rb. i 2 f. świee na choinkę; Mroczkowie 1 rh.: 
Modrowie 2 rb: Mitznerowie 1 rb;  Neumanowie 3 rb.: 
Neugebaner 5 rb. Nowikowie 2 rb.: Napieralski 5 rb. 
Niedz'ałkowski 1 rb.: Paciorkowscy 1 rb.: Pawiński 1 rb.: 

astor Paschke 5 rb.: Patek 2 rb.: Pniewscy 10 rb., 18 
okci kortu, 170 pierników, 200 jabłek i 18 fun. orze- 
chów: Peiser 10 rb; Posseld 50 łokci towaru: Pudłowski 
orzechy: Sniechowski 5 rb.; Swlerzyńska 3 rb: Swatko- 
wie 5 rb.; Strobach 1 rb.: Sehmacherowie 1 rb.: Swiąt- 
kowski 1 rb; Turczyńscy 1 rb; Wesołowski 5 rb We- 
gener Alfred 3 rb; Aleksander Wegener 1 rb.: Schmaltz 
1 rb; Veterlein 3 rb.: Schlosser 10 rb; Zakrzewscy 25 f. 
orzechów i 10 f. figi Zochowski5 rb., Juels & Molny 24 f. 
orzechów. Prócz tego, następujące panie przyszły z po- 
mocą, szyjąc sukienki dla dziewczynek: Boenowa 6 szt: 
Hoffmanowa 5 szt; A. Dietrychowa 5 szt: St Dietry- 
chowa 6 szt.; Kruschowa 4 szt; R. Kowalczewska 2 szt.; 
Meyerhoffowa 3 szt.; Feuerowa 3 szt.: Stanisławowa Do- 
rentzowa 4 szt: Gustawowa 2 szt.: Ikiertowa 4 szt., Ma- 
jowa 2 szt; Pniewska 3 szt. dla dziewcząt, 6 szt. dla 
edłopców: Hordliczkowa 6 szt; Olszewska 10 szt. w szpi= 
talu 2 sukienki dlachłopców; Borstowa 5 ubranek; Swat- 
kowa 5 szt; Kuntzowa 1 szt; R. Maksowa 5 szi; T. Ma- 
ksowa 5 szt; Wolfowa 2 szt: J. Kowalczewska 3 szt. 
w ochronce uszyto 32 sukienki i 28 ubranek. 

w dniu 22 grudnia w sali, łaskawie na ten cel przez 
Tow. śpiewacze udzielonej bezpłatnie, rozdano 158 dzie- 


ciom ubrania, obuwie, strnełe i bakalie, a uciecha d 
z choinki i gwiazdki, jaką otrzymały, robiła na obe 
bardzo przyjemne wrażenie. 7 A 
Wszystkim, którzy bądź datkiem, bądź pracą i pom 
cą w urządzeniu owego ania dla dzieci przyczynili się 
komitet przesyła serdeczne „Bóg zapłać.” 2 
Wiceprezesowa: M. Pniewskaa 

Sekretarz: J. Kowalczewski. — 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
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* Wezoraj po dłuższej przerwie wystąpiła 
po raz pierwszy na scenie teatru Wielkiego pani. 
Zofia Czaplińska w roli Rusałki w „Dzwonie za- 
topionym* Hauptmana. M 

O grze pani Czaplińskiej w tejże samej roli 
pisaliśmy już w roku zeszłym w chwili, gdy 
„Dzwon zatopiony'* wznowiony został z p. Ko- 
sińskim w roli Henryka, odlewacza dzwonów. 
Tu zaznaczyć nam tylko wypada, że p. Czapliń- 
ska gra Rusałkę ze zrozumieniem rzeczy i wy- 
cieniowaniem subtelności roli. P. Kosiński w roli 
Henryka ma dużo młodzieńczego zapału, a pp. 
Różański w roli Wodnika i Mielnieki w roli Ko- 
zodoja, jak zawsze, tak i wczoraj byli nieporów- P 
nani. | 
Pani Czaplińska zaangażowaną została na 
stałe przez dyrekcyę naszego teatru i dziś wy- 
stąpi po raz drugi w roli Almy w „Honorze* 
Sudermana. =. 


* W dalszym ciągu w Salonie artystyczn 
sprzedane zostały następujące obrazy Eugen 
sza Wrzeszcza: 1) „W parku* —nabył p. Badior, 
2) „Wiejski ogródek* =p. A. Roszkowski, 3) „Le- — 
śna łąka i cmentarz“ — p. Markowski. Kod A 
tych p. Badior nabył „Biedę,* Z. Andryċħewi- 
cza. Salon cieszy się ciągle frekwencyą publi- 
ezności. =y „ie B 
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Z WARSZAWY. 33 


— Grono najpoważniejszych tutejszych skła- 
duików papieru i materyałów piśmiennych, 
wzajemnem porozumieniu się w sprawie zastą 
nia towarów, sprowadzanych dotąd z Niem 
artykułami z innych źródeł. postanowiło jedno- 
głośnie: a) nie wchodzić w stosunki handlowe 
u przybywającymi w obecnym sezonie komiwo- 
jażerami niemieckimi i nie robić u nich żadnych 
zamówień; b) zawiadomić znaczniejszych odbi 
ców, że na przyszłość towarów niemieckich do- 
starczać im nie; będą. sj 

Uehwała powyższa obowiązuje firmy nastę- 
stępujące: R. Krupecki, A. Szuster, R. Barabasz, 
(St. Winiarski), M. Kukulski, W. Bednawski, J. 
Wadowski, K. Müller, F. Czernak, i R. Hawelka, — 

— W ciszy i zapomnieniu zmarł przed dwo- 
ma tygodniami w Warszawie artysta-rzeźbiarz 
ś. p. Feliks Sypniewski, twórca dzieł: „Sobieski — 
pod Wiedniem“, „Lirowezyk* i „Aldona Kiej- p 
stówna*, które zjednały mu rozgłos i uznanie. 
Żył w odosobnieniu i czując się słabym, prze- 
niósł się do szpitala Dzieciątka Jezus. Tu w dwa 
dni umarł i został pochowany na Brudnie... jako 
Feliks Cetliński. Tak dziwną omyłkę popełnił 
urzędnik szpitala, tym sposobem też Warszawa 
dowiedziała się dopiero teraz o zgonie artysty. 
Nikt też nie poszedł za jego trumną, nikt mie 
zajął się ostatnią posługą. Nad wyraz smutny 
koniec życia! a -- 

— Podczas pewnej sprzedaży nieruchomości 
przy ulicy Leszczyńskiej zaszedł ciekawy wypa- 
dek. Licytanci stanęli do przetargu i nierucho- 
mość nabyli. Później dopiero okazało się, że 
właściciel tej nieruchomości sprzedał ją najlegal- 
niej jeszeze przed pięcioma miesiącami. Trzeba 
było więe licytantom pieniądze zwrócić, a wie- 
rzyciele zinuszeni są teraz w inny sposób po- 
szukiwać swej należności, 


A ; 


Z ostatniej chwili. 


Telegram handlowy. 


Petersburg, 18 stycznia. Ustanowiono 
nowy termin dla jarmarku w Irbicie, W roki 
bieżacym będzie on trwał od 7 lutego dy duia 
14 marca, E-E- 
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0 wychowaniu dzieci. 
(Lużne uwagi). 

Fizyczne wychowanie dzieci, zwłaszcza po- 
siadających odziedziczoną skłonność do neuraste- 
nii i rozstroju nerwowego, wymaga zastoso » ania 
zasad racyonalnej hygieny. Dzieci w wieku od 
3 do 12 lat powinny, o ile można, wychowywać 
się na wsi w domach prywatnych, nie zdrowo 
jest umieszczać je w miastach, zwłaszcza w ro- 
zmaitych pensyonatach, internatach i t. d. Wy- 
chowanie dzieci na wsi w domach prywatnych 
jest zwyczajem, bardzo już rozpowszechnionym 
w Niemczech i Anglii. Prócz tego, racynalna 
gimnastyka, lekka, nie nużąca, nie wymagająca 
długiej nauki i jak najmniej współdziałania móż- 
gu, powinna też należeć do systemu wychowania 
dzieci. 

Równocześnie rodzice zwracać powinni uwa- 
gę na wychowanie duchowe, które obecnie wszy- 
scy ignorują: pod tą nazwą nie należy bynaj- 
mniej rozumieć rad tego rodzaju: „nie krzyczeć, 
nie kładź palców do buzi, nie przeszkadzaj mi, 
wynoś się, nie jedz rękami, nie powalaj sukien- 
ki“ i t. d.,* lecz trzeba, aby rodzice sami byli 
przykładem. Dziecko tylko naśladuje starszych, 
i nie powstanie w niem żadna wada charakteru, 
ani słabość woli, kaprysy, upór, egoizm, podda- 
wanie się wszelkim impulsom, gniewowi etc., je- 
żeli -wad takich nie będzie widzieć w oto- 
czeniu. 

Ażeby wychowanie moglo osiągnąć jakie 
pozytywne rezultaty, należy rozpoczynać je jak 
można najwcześniej, kiedy dziecko dopiero za- 
czyna pojmować. Potrzeba odrazu wpoić takie 
przekonanie w dziecko, że jest ono zdolne tylko 
do dobrego i niezdolne do złego, że posiada 
ono silną wolę, ażeby w tem sposób stopniowo 
przyzwyczaić je do objawiania silnej woli w do- 
brem znaczeniu tego słowa. Najniedorzeczniej 
postępują ci, którzy wmawiają w dzieci wszyst- 
ko złe, używając przytem takich wyrażeń, jak 
głupi jesteś, osieł jesteś, nic nie umiesz i t. d 

Właśnie- należy postępować wprost odwrot- 
mie. Pochwała wyrażona dziecku w obecności 
iunych osób i zwłaszcza innych dzieci, jest naj- 
lepszym bodźcem i najsilniejszym sposobem su- 
gestyonowania. 

Powiedzieć dziecku, że posiada tę lub inną 
zaletę, oznacza tyle, co zmusić je do starania 
się urzeczywistnić i potwierdzić tę dobrą o niem 
opinię. Dlatego też należy uświadamiać dzieci 
o ich zaletach, przypuszczać istnienie w nich 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


— 5— 
Senator hiszpański. —Nast senatorzy Í Senatorzęta,— 
Ideały i brudy. 


Rzecz dzieje się pod niebem Hiszpanii, na 
klasycznej ziemi hidalgów i grandów, wśród lu- 
du, którego patryotyzm świetne nieraz składał 
dowody, a waleczność w podziw wprowadzała 
tych, co krainę tę, obdarzoną wielkiemi darami 
przyrody, stworzoną na to, by rajem była na 
ziemi, ujarzmić chcieli, 

Senator Rivera, „dziad ojczyzny,* jak w Hi- 
szpamii zowią najpoważniejszych przedstawicieli 
narodu, ojciec wielce zabiegliwy, chciał, aby 
wyborcy Madrytu obdarzyli mandatem do izby 
poselskiej jego syna, który innych nie miał 
kwalifikacyi, ani też zasług, okrom, że los ka- 
pryśny dał mu ujrzeć światło dzienne w- sena- 
torskim domu, a przynajmniej w rodzinie, dla 
głowy której godność senatora była przezna- 
czoną. 

Ter chcieć, to jeszcze nie znaczy módz, bo 
i w Hiszpanii, jak zresztą wszędzie, istnieje 
opozycya, przebrzydły wynik parlamentarnych 
porządków, paraliżujący nieraz najlepiej obmy- 
ślane plany nietylko ojców, ale i dziadów 0j- 
czyżny. 

Od czegóż jest przecież spryt. 

Z opozycyą hiszpańską można potargować 
się trochę, jak wogóle % każdą opozycyą na 
świecie, a któż do tego lepszym być może po- 
. średnikiem nad prezesa gabinetu ministrów. 

Skoro Sagasta, szef gabinetu, pogada 4 opo- 
zycyą po ludzku, młody Rivera mandat mieć 
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dobrych skłonności, uważać je za dobre. Z dru- 
giej strony, nigdy nie trzeba określać dzieeku 
złych jego instynktów: powiedzieć głośno w 0- 
beeności dziecka, że jest leniwem, nie zdolnem 
postąpić dobrze i t. d., jest równoznacznem, co 
poddawać mu myśl i upewnić w tem przekona- 
niu, że nie może być pilne, znaczy to zrobić 
dziecko leniwem i złem. Jeżeli zawiniło, lepiej 
objaśnić winę, jako omyłkę, aniżeli piętnować 
dany postępek w jak najezarniejszych barwach, 
ponieważ w rzeczy samej złe postępki dziecka 
prędzej mogą być objaśnione, jako wynik nie- 
świadomości, pustoty lub swawoh dziecinnej, ani- 
żeli złej chęci. 

Wydaniem niesprawiedliwego sądu można 
poddać dziecku myśl świadomego postąpienia 
żle. Nie nie może zabić samodzielności dziecka 
prędzej, jak ostra uwaga, że „nie umie* albo 
„nie może“ lub wyśmiewanie się z niego. „Czło- 
wiek — mówi Pascal — jest tak stworzonym, że 
gdy zaczniecie zapewniać go 0 jego głupocie, 
uwierzy temu.“ Wychowanie racyonalne powinno 
przekonać dziecko, że może pojąć, może chcieć, 
może zrobić. Z każdego rozkazu, napomnienia 
lub uwagi rodziców dziecko powinno być uświa- 
domione, że zawsze chodzi o jego własne dobro. 

„skt. 


—— 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 


= 
Z Krakowa. 

— Namawianie ludności do wychodźtwa 
przybiera znowu szerokie rozmiary. Policya a- 
resztowała niejaką Maryę Zielchnikową, wdowę, 
która była stałą agentką rozmaitych biur nie- 
mieckich do werbowania robotników. Utrzymy- 
wała ona stosunki z Hannowerem i Królewską 
Huta, które to miasta płaciły jej po koronie za 
każdego dostarczonego robotnika, od robotnika 
zaś pobierała po 2 korony. 

— „Nowa Reforma* podaje ciekawy fakt, 
jako przyczynek do biurokratyzmu galicyjskich 
urzędników. W. Czyżynach, pod. „Krakowem, 
zmarła Maryanna Figlarzowa, bezdzietna. Po- 
nieważ umarła bez testamentu, spadek przeto po 
niej mieli dziedziezyć: mąż, jej matka i rodzeń- 
stwo. Zmarła była właścicielką !/,, części za- 
grody włościańskiej, a sąd krakowski opisując 
całą chudobę ocenił ją na 78 koron 12 halerzy. 
Ponieważ koszty pogrzebu wyniosły 70 koron, 
pozostało więc z calego spadku 8 koron 12 ha- 
lerzy. Akty, dotyczące tej sprawy, sąd przedsta- 


który, 
podstawę wartość całej zagrody według opłaca- 
nego podatku i odtrąciwszy koszty pogrzebu ka- 
zał wnieść Figlarzowi 
datku spadkowego! 
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wił urzędowi wymiaru należytości w Krakowie, 
nie zgłębiając wcale rzeczy, przyjął za 


25 koron 79 kalerzy po- 
Ten rozumie się nie zapła- 
cił, a kiedy miała nastąpić egzekucya, uprosił, 
żeby mu rozłożono na raty spłatę. Uczyniono 
to, ale doliczono 5 proe., dołączywszy jeszcze 
karę za podanie prośby bez stempla. Cała ta 
historya zmusiła Figlarza do zrzeczenia się spad- 
ku, żeby nie mieć do czynienia z tym urzędem. 
Trzeba dodać, że urzędnikami są wykwalifikowa- 
ni juryści. 

— Pierwsza wystawa Towarzystwa „Polska 
sztuka stosowana“ otwartą będzie wkrótce. Wy- 
stawa obejmuje trzy oddziały: materyał ludowy, 
materyał historyczny i usiłowania współczesne. 


Ze Lwowa. 

— QOsławiony Sylwiusz Nodari, skazany ja- 
ko agent emigracyjny na 3 miesiące aresztu, 
nie chciał widocznie doczekać się tej kary i 
drapnął ze Lwowa, przez co i kauceya 5,000 ko- 
ron przepada. Cheąc zadokumentować swoje 
zerwanie z niegościuną Galicyą, przysłał jedne- 
mu z urzędników sądowych kartę pocztową 
z widokami miasta Udine i życzeniami noworo- 
cznemi. Są przypuszezenia, że mieszkając na 
wolnej stopie w hotelu, umknął przez Rumunię 
i Turcyę i jest rzeczą pewną, że nie wsiadł do 
pociągu na lwowskim dworcu, lecz na jednej 
z mniejszych stacyj, dokąd wyjechał dorożką. 

— Miasto Lwów wydaje na szkolnictwo 
bardzo poważną sumę 1,312,653 koron. Ponieważ 
dochodów nie ma żadnyeh, przeto cały ciężar 
spada na gminę, bo kraj nie dodaje ani grosza. 
Tym sposobem, jeżeli przyjmiemy ludność Lwo- 
wa 150,000, to na jednego mieszkańca przypada 
8'/, korony rocznego podatku. 

— Artysta-rzeżbiarz p. Popiel, korzystając 
z łagodnej zimy, wykończa drugoplanowe figury 
do pomnika Mickiewicza. Postać wieszcza w tej 
wielkości, w jakiej stanie na pomniku, już odlaną 
została z gipsu. 

— Sąd w Nowym Sączu skazał pewnego 
włościanina na 3 tygodnie więzienia za to, że 
trzymał na uwięzi na łańeuchu od południa dos 
godz. 9 wieczorem  dziesięcioletniego chlopca: 
który ukradł ma 4 jablka. 


— Biuro kolonizacyjne w W. Księstwie Po- 
znańskiem zwróciło się do niemców kolonistów 
w gub. radomskiej, proponując im osiedlenie Się 


runek wybór syna na posła miasta Madrytu, 
jeśli chce mieć zatwierdzony budżet na rok 1902. 

Sagasta atoli miał już przyrzeczoną zgodę 
senatorów na zatwierdzenie budżetu i z przywód- 
cą opozycji Silyelą ułożył się już w tym przed- 
miocie, przytem nie leżało w jego planie popie- 
ranie ambitnych planów rodu Rivera, 

Lecz na sposoby są sposoby. 

Każdy senator hiszpański posiada prawo 
żądania głosowania imiennego, ile razy zechce. 
Do ważności atoli głosowania takiego potrzeba, 
aby na posiedzeniu senatu znajdowała się przy- 
najmniej połowa jego członków, tymczasem wię- 
kszość. senatorów już opuściła stolicę. 

Senator Rivera dobrze o tem wiedział, za- 
groził więc zażądaniem imiennego głosowania 
nad budżetem, co rzecz prosta, wywołaćby mu- 
siało zamknięcie posiedzenia: bez zatwierdzenia 
budżetu, skoro wyszłoby na jaw, że w senacie 
nie ma kompletu niezbędnego do uchwał prawo- 
mocnych przy. imiennem głosowaniu. 

Na szczęście Sagasta to człowiek bardzo 
pomysłowy. 

Posiedzenie senatu rozpoczęte, lada chwila 
budżet ma wejść pod obrady, gdy naraz woźny 
senatu prosi Riyerę, by wyszedł na korytarz, 
gdzie czeka nań podsekretarz stanu, dla pomó- 
wienia w sprawie wyboru na posła młodego Ri- 
very. 

A Prezes senatu, wciągnięty do spisku, zape- 
wnia Riverę, że może wyjść z sali, gdyż, dopóki 
on przewodniczyć będzie, budżet nie wejdzie pod 
obrady. i 

Rivera więc pośpieszył do podsekretarza 
stanu, a że nawet senatorowie lubią wódeczkę, 
gdy nadejdzie „hora canonica‘, skwapliwie przy- 
jął zaproszenie, by sprawę omówić w bufecie 


ciętqi łodzianie 


wie z doświadezenia, co to znaczy wódeczka i 
przekąska, jak szparko w ich towarzystwie ply- 
ną chwile, jak od nich odejść się nie chec, 
choćby tam na arenie publicznej rozgrywały się 
rzeczy pierwszorzędnej wagi. 

Widocznie zaś dzieje się to nietylko w Ło- 
dzi, ale pod wszystkiemi szerokościami geogra- 
ficznemi, na co też pomysłowy Sagasta liczył na 
pewniaka. 

I nie przeliczył się bynajmniej. 

Senator Rivera podsekretarzem stanu, któ- 
ry widocznie dobrym musi być kompanem 
w knajpeczce, raczyli się koniakiem, jak prze- 
w  antraktach przedstawienia 
teatralnego, nie myśląc o tem, co się tam dzie- 
je w teatrze, a jak w danym wypadka na estra- 
dzie prezydyalnej senatu hiszpańskiego, Skoro 
zaś przypomnieli sobie o tem, zasłona już spadła 
po akcie ostatnim i widowisko było skończone. 

Po wyjściu bowiem Rivery z sali posiedzeń, 
prezes oddał przewodnietwo obradom w ręce 
wice prezesa, który, nie skrępowany słowem, na- 
tychmiast poddał budżet pod tajne głosowanie i 
uzyskał prawomocne jego zatwierdzenie. 

Sytuącya budżetowa była uratowaną, ale 
mandat Rivery syna utonął na dnie kieliszka, 
tak jak to i u nas toną nieraz najdonioślejsze 
projekty i najważniejsze sprawy. 

Szkoda wielka, że my łodzianie pośród przo- 
downików w różnych sprawach społecznych nie 
mamy ludzi tak pomysłowych jak Sagasta. Do- 
prawdy, przydaliby się oni nam bardzo i to 
z przyczyn, że się tak wyrażę, zasadniczych 

Przedewszystkiem niema chyba na świecie 
miasta, nawet pod pięknem niebem Hiszpanii, 
w któremby, podobnie jak w Łodzi, przeróżne 
ambicye i ambieyjki, mania wielkości, próżność 


będzie na pewno. 1 
Więc zabiegliwy jego ojciec, „dziad ojezy- 
zuy“, postawił panu prezesowi ministrów za wa- 
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przy koniaku i przekąskach. 
Niejeden z czytelników naszych 


a poniekąd i buta grały wybitniejszą rolę, za- 
napewno | bagniając do niemożliwych rozmiarów sprawy 
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w poznańskiem. Osady są zupełnie gotowe, za- 
budowane i urządzone. Podobno koloniści przy- 
jęli propozycyę i mają wysłać delegatów dla 
obejrzenia miejscowości, 

— W QCymbarku koło Wąbrzeźna wyorano 
przy jeziorze resztki muru. Przy dalszem kopa- 
niu wykryto fandamenty wielkiego domostwa. 
Przypuszczają, że to są resztki zamku krzyża- 
ckiego „Cogenberg*. 


Kradzież w muzeum, 


Włoskie ministeryum oświaty zaniepokojone 
jest bardzo znaczną kradzieżą, której dopnszeżo- 
no się w muzeum w Bassano, w prowiucyi wè- 
neckiej. Brak tam lieznych cennych sztychów 
i rysunków, między temi i Canovy, medali, mo- 
net średniowiecznych, rzymskich i "włoskich, 
autografów Canovy itd. Ogoł skradzionych przed- 
miotów oceniony jest na 85 tysięcy lirów. Za 
głównego winowajcę uchodzi kustosz muzeum. 
Jan Crivellaro, który uciekł do“ Tyrolu, lecz zo- 
stał niebawem przez władze austryackie wyda- 
ny. Sledztwo wstępne wykazało. že większość 
skradzionych przedmiotów dostała się do rąk 
antykwaryuszów rzymskich, którym juź odebrana 
30 autografów. 


Straszny wypadek. 


Z Antwerpii donoszą o strasznym wypadku, 
jaki zaszedł tam przed kilkoma dniami, poru- 
szając do najwyższego. stopnia „opinię publiczną. 
Rzecz się tak miala: Kapitan szwedzkiego okrę- 
tn „Stokholm“, niejaki p. Rossander, zabawiał 
się przez całą noe w towarzystwie jednego ze 
swoich przyjaciół. Nad ranem, skoro juź czas 
było wracać na okręt, który tego dnia właśnie 
miał do Szwecyi odpłynąć, p. Rossander poże- 
gnal swego przyjaciela i wsiadłszy w dorożkę, 
pojechał do portu. Nie dojechał jednakże... Za- 
ginął w drodze bez śladu, a wraz z nim doroż- 
ka, w której jechał, i wożnica... Wszelkie poszu- 
kiwania nie dały najmniejszego rezultatu, przy- 
puszczano, że Rossander padł ofiarą jakiejś 
zbrodni i dopiero po tygodnia przekonano się 
o prawdzie. Mianowicie wskutek nieostrożności 
wożnicy dorożka. wpadła do jednego z kanałów 
portowych. W tych dniach wydobyto ją z wody, 
oraz odnaleziono %wleki dorożkarza i kap. Ros- 
sandera. Ponieważ znaleziono przy nim zegarek 
i pieniądze, więc wszelkie przypuszczenia o na- 
padzie w celach rabunku upadły. 


publiczne bez nwagi na ich doniosłość, na powa- | 


ge danej chwili, na względy, wobec których, zda- 
wałoby się nawet, krzywda osobista zamilknąć 
musi i powinna, a cóż dopiero wrzekomo obra- 
Żona ambicya, lub interes pyszałka, któremu się 
udaje, że najdonioślejsza nawet rzecz publiczna 
może tracić na powadze, byle jego próżności i 
interesom stało się zadość. 

Prawda, żaba nadstawiała nogę, gdy konia 
kuto, ale bajka ani słowem nie wspomina, czy 
konia kuć zaprzestano, by zadowolnić naiwne 
żaby pretensye. 

Chyba nie. 

Bo rumak był potrzebny może, by poniósł 
rycerza na bój Śmiertelny w obronie najdreż- 
szych ideałów, by wyorał w zagony glebę pod 
zasiew plonów; które nakarmią tysiące zgłodnia- 
łych, a żaby nikt nie okuje, gdyż do tego po- 
trzeba, by: posiadała nogę zakończoną twardem, 
rogowem kopytem, a nie galaretowate cielsko, 
podobne do mózgu tych osobników, w których 
głowach nigdy nie może się wylądz nic twarde- 
go jak stal, co iskry krzesze, jeno drobnoustroje 
kurzej ślepoty i zaściankowego obskurantyzmu. 

„, lstnieje wreszcie i inna jeszcze bajką o ża- 
bie eo się. nadymała, by sprostać wołowi. Wół 
został wolem a żaba pękła. Bardzo mądra i 
glębokiej treści bajeczka, której nasi domorośli, 
czysto łódzcy senatorzy i senatorzątka na pa- 
mięć wynczyćby się powinni. 

O, bo i my na naszej niwie społecznej ma 
my senatorów i senatorzątka, co bardzoby radzi 
uprawiać przeróżne spekulacye i spekulacyjki 
przy ogniskach rzeczy publieznych, tylko brak 
nam takich Sagastów, którzyby przez dowcipny 
a przedewszystkiem dla sprawy publicznej nie- 
szkodliwy pomysł ośmieszać ich umieli. 

Niema bowiem potężniejszej broni nad ośmie- 
szenie tam, gdzie wszelkie argumenty i nawo- 
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Organizacya studencka. 


IL. 


Instytucye studenckie. 


Art. 19. Uczestnikami instytucyj, wyszczegól- 
nionych w art. 1, mogą być jedynie studenci 
tego zakładu naukowego, przy którym instytucye 
te istnieją, a jeżeli instytucya założona została 
dla oddzielnego wydziału, kursu, lub oddziału 
kursu—to jedynie studenci tegoż wydziału, kursu 
lub jego oddziału. > 

Art. 20. Bezpośrednie zawiadywanie wy- 
szczególnionemi instytucyami poleca się studen- 
tom, pod nadzorem i kierunkiem władzy nauko- 
wej, na zasadach poniżej wskazanych. 

Art. 21. Wyszezególnione w art. | instytu- 
cye studenckie pozostają pod kierunkiem lub 
prezydencyą wybranego na każdy rok przez ra- 
dę lub odpowiadającą jej władzę i zatwierdzone- 
go przez kuratora okręgu profesora, nauczyciela, 
lub jednego z urzędników zakładu naukowego, 
za zgodą tejże. osoby. 

Uwaga. Wybór prezesa kuratorynm dla 
wyszukiwania pracy dla niezamożnych studen- 
tów dokonywa się w innym porządku. 

Art. 22. W lokalach instytneyj studenckich 
(art. 1) niewolno bez pozwolenia władzy zakładu 
naukowego wywieszać żadnych ogłoszeń lub we- 
zwań, ani też urządzać schadzek, zgromadzeń, 
zebrań i narad. | 

Art. 23. Na koszty początkowego zaopatrze- 
nia instytucyi studenekich w niezbędne sprzęty, 
meble i naczynie, jako też na wydatki admini- 
stracyjne w rozmaitych kółkach, może być asy- 
gnowana, za staraniem zawiadowców i prezesów 
instytucyi studenckich przez zarząd uniwersyte- 
tu, lub odpowiadającą mu: władzę w iunych za- 
kładach naukowych, pewna snma ze specyalnych 
funduszów zakładu. 

Art. 24. Wszystkie sumy pieniężne instytu- 
cyi studenckich przechowują” się u kasyera za- 


kładu naukowego. przyczem- porządek wydatko- 
wania tych sum określa się „dla każdego zakła- 
du naukowego przez osobuą instrukcyę, opraeo- 


waną przez radę lub odpowiadającą jej władzę 
i zatwierdzoną przez kuratora okręgu nauko- 
wego. 

Art. 25. Wszystkie osoby, zawiadujące in- 
stytucyami studenckiemi, obowiązane są przed- 
stawić naczelnikowi zakłada naukowego, naj- 


ływania w imię publicznego dobra nie trafiają 
do celu, gdzie sprawy osobiste ze sprawami pu- 
blicznemi mieszają sią tak jak ziarnka maku 
czarnego z białym, że oddzielić ich prawie nie- 
ma sposobu, gdzie upór i zacietrzewienie tak da- 
lece zagłuszają rozsądek i poczucie obowiązków 
obywatelskich, jak chwasty bujnie rozplenione 
ruń pożytecznych roślin, 

Wówczas tylko bicz satyry ciętej a dowei- 
pnej, figiel ośmieszający zacietrzewionego w swej 
zapalczywości, któremu atoli się zdaje, że po- 
siada prawo podporządkowywania spraw pu- 
blicznych pod swoje osobiste sprawy i pretensye, 
niczem częstokroć nieuzasadnione oprócz pyszał- 
kowatej zarozumiałości, tylko bicz takiej saty- 
ry--powtarzam, otrzeźwić go może. 

Zastrzegam się przytem, że nie mam tu na 
myśli żadnej specyalnej sprawy, ani teź nie czy- 
nię wycieczek pod niczyim adresem, jeno z bar- 
dzo komicznego a jednocześnie bardzo smtitnego 
epizodu, który rozegrał się w Hiszpanii, snuje 
wnioski i poglądy ku naszej potrzebie, a każdy, 
kto bezstronnie i przedmiotowo oceniać umie lu- 
dzi, rzeczy i otaczające go zjawiska społeczne, 
zgodzi się chyba, że iu nas nie lepiej się dzieje. 

Chcecie dowodów, dobrze, lecz przedewszyst- 
kiem proszę mi wskazać z czasów ostatnich bo- 
daj jedną sprawę publiczną u nas, pierwszorzę- 
dnej lub pomniejszej doniosłości, przy której re- 
chotanie żab nie usiłowałoby zagłuszyć głosu 
tych, co jedynie dobro publiczne mieli na celu, 
którejby nie skaziła prywata, nie zabagniły ma- 
łostki, posunięte aż do śmieszności, nie hamo- 
wały przeróżne ambicye i ambicyjki lub podraż- 
niona miłość własna tych lub owych, nieraz po- 
siadających takie akurat kwalifikacye dò wy- 
stąpienia na forum publicznem, jak kulawy do 
baletu, a ślepy na malarza lub głuchy na wir- 
tuoza. 
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mniej dwa razy do roku, sprawozdania o dzia- 
łalności podwładnych im instytucyi ~ 

Art. 26. Wyszcezegółnione w art. 1 instytu- 
cye studenekie mieszczą się w gmachu zakładu 
naukowego, oddzielne zaś i nie należące do za- 
kładu lokale mogą być wynajmowane tylko za 
pozwoleniem naczelnika zakładu naukowego. 

Art. 27. Sprawdzanie z działalności wszy- 
stkich instytucyt porucza się specyalnej komisyi 
rewizyjnej, składającej się ze studentów z wy- a. 
boru, po jednemu z każdego wydziału lub od- S 
działa, a jeżeli zakład naukowy nie jest podzie- 
lony na wydziały, to po jednemu z każdego 
kursu. Prezesa komisyi rewizyjnej wybiera ra- 
da, lub odpowiadająca jej władza z pośród osób 
urzędowych, wskazanych w art. Ż1. Komisya 
rewizyjna zbiera się przynajmniej raż w rok. 

Art. 28. Naczelnik zakładu naukowego ma 
prawo w każdym czasie dokonać niespodzianej » 
rewizyi instytucyi studenckiej przez umyślną 0- 
sobę lub komisyę, wyznaczoną przez. niego ze 
składu personelu naukowego. 

Art. 29. Sprawozdania roczne  instytucyi 
studenckich, łącznie z uwagami komisyi rewi- 
zyjnej przedstawiają zawiadowcy lub prezesowie 
do zatwierdzenia władzy zakładu naukowego; po 
-zatwierdzeniu sprawozdania  wywieszane SĄ 
w miejscu widocznem dla wiadomości, W razie 
niezatwierdzenia sprawozdania z powodu zanwa- 
żonycli przez naczelnika zakładu naukowego nie- 
prawidłowości, lub nielegalnych czynności insty- 
tucyi studenckich, sprawa przedstawia się do 
ostatecznego rozpatrzenia i decyzyi radzie lub | 
odpowiadającej jej władzy. z 

Art. 30. Każda instytucya studencka może 
być otworzona nie inaczej, jak po otrzymaniu 
pozwolenia kuratora okręgu naukowego i posia- t 
da swoją, ustawę, opracowaną na zasadach, 
wskazanych przez niniejsze przepisy, Ustawą 0- 
pracowują uczestnicy instytucyi pod kierunkiem 
właściwej osoby urzędowej z wymienionych w art. 

21; rozpatruje ustawę rada, lub odpowiadająca 
jej, władza, a zatwierdza kurator okręgu. Zmia- i 
ny lub dopełuienia tych ustaw pozostawiają się 
radzie, po zatwierdzeniu przez kuratora akręgiu 

Art. 31. W razie naruszenia ustawy, lub 
niewykonania przez którąkolwiek z wyszczegól- 
nionych w art. 1 iastytucyi studenckich przepi- = 
sów dla niej ustanowionych, rada lub odpowia- 
dająca jej władza ma prawo, jeżeli nie skutkują 
inne środki, zmierzające do przywrócenia po- 
rządku — zawiesić czasowo czynności, albo też, 
za zgodą kuratora okręgu naukowego, zamknąć 
instytucyę zupełnie. 

Art. 32. W celu ujednostajnienia czynności 


A owe załatwianie osobistych rachunków, 
które tak lubimy regulować na forum publiez- © 
nem, jakby mie było na to innego miejsca, a 
owa ambicya, by powoływano nas pod chorą- 
gwie tylko w szarży oficerskiej, jak gdyby naj- 
dzielniejszy wódz mógł coś zdziałać bez dobrych 
i chętnie spełniających jego rozkazy żołnierzy, 
a owe koteryjne i familijne względy i wględzi- 
ki, które wszędzie i zawsze od wieków stawiano: 
u nas w pierwszym rzędzie i stawia się dotych- 
czas, gdy idzie o rzeczy publiczne. 
' Tepić te wady, jak złośliwe zielska, zā- 
chwaszczające naszą niwę społeczną, to obowią= 
zek wszystkich dobrze myślących ludzi, a prze- 
dewszystkiem tych, co przemawiają publicznie. 
Lecz by im nie powiedziano: „Księżę prała- 
cie, nie tak robicie, jak nauczacie*, nie powinni 
oni-pod żadnym pozorem tolerować w. swojem 
Środowisku tych, co wadami takiemi w wysokim 
zarażeni stopniu, jak zadżumiemi sieją zniszeze- 
nie tam, gdzie życie budzić powinni, zarażają te 
Źródła właśnie, z których jeno ożywcza woda 
kryniczna płynąć musi. 
Wówczas nie będziemy świadkami takich 
zjawisk, że gdy w prasie peryodycznej ukaże 
się opis skandalicznego faktu lub też na scenie z 
przybytku sztuki, która ma nas uszlachetniać, | 
pojawi się brud, eynizm, zwyrodniałe pojęcia, r 
wzięte w obronę przez zwyrodniałe mózgi, tłumy 4 
całe gorączkują się niemi, rozrywają gazety, ` 
tłumnie napełniają teatry; a gdy pisarz, pojmu- 
jący swoje szczytne zadanie, ukazuje nam świe- 
tlane ideały, wiedzie na wyżyny ludzkiego du- 
cha, rozgrzewa serca i krzepi wolę do wałki 
ze złem i przeciwnościami, ¿do walki nieraź bar- L; 
dzo ciężkiej, a jednak nie bez nadziei zwycię- 
stwa, nikt gazety mie bierze do ręki, a teatr 
świeci pustkami. ` 
Janusz, 
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zawiadowców i prezesów instytucyi studenekich, 
oraz wdrożenia czynności tych instytucyi, xa- 
wiadowcy i prezesowie tworzą, pod przewodnie- 
twem naczelnika zakładu naukowego, osobną ko- 
misyę. 


TIT, 
Kuchnie i herbaciarnie studenckie. 


Art. 33. Kuchnie i herbaciarnie mogą być 
zakładane oddzielnie lub wspólnie. Utrzymują 
się z sum, pochodzących: 1) z opłat za jedzenie, 
2) z odliczeń z funduszów zakładów naukowych, 
3) z ofiar, 4) z dochodów z koncertów, przed- 
stawień i t. p. zabaw, urządzanych na ich ko- 
rzyść. 

Art. 84. Dla bezpośredniego zawiadywania 
kuchnią i herbaciarni, wybiera zebranie kurso- 
we osobną komisyę, składającą się ze studentów. 
Przewodniczy tej komisyi osoba urzędowa z po- 
śród wskazanych w art, 21. 

Art. 35. Dla nadzoru nad porządkiem 
w kuchni i herbaciarni przez czas, gdy są otwar- 
te dla gości podług ustawy, naczelnik zakłą- 
du naukowego wyznacza. specyalnego urzędnika 
z podwładnego mu personelu służbowego. 

Art. 36. Dla faktycznego nadzoru nad do- 
brocią produktów i wogóle dla pomocy komisyi 
w prowadzeniu gospodarstwa kuchni i herba- 
ciarni, komisya wyznacza codziennie -stadentów, 
którzy się na to zgodzą, do dyżurów po kolei, 
Dyżurni przyjmują wszystkie skargi i zawiado- 
mienia od gości i przedstawiają je urzędnikowi, 
pilnującemu porządku (art. 35). 

Uwaga. Na wypadek, jeżeli pragnących 
dyżurować w kuchni studenckiej i herbaciarni 
będzie mało, obowiązki te mogą być polecone 
przez zwierzchnika zakładu naukowego wszyst- 
kim studentom tegoż zakładu i wtedy dyżury 
spełniać winni po kolei według spisu alfabe- 
tycznego. 


Kasy studenckie. 


Art. 87, Kasy mają cel umożliwiać swoim 
członkom: a) otrzymywanie pożyczek pieniężnych 
na warunkach nieuciążliwych, b) w razach wy- 
jątkowych — wsparć bezzwrotnych, e) zebra- 
nie jakiegoś kapitału przez male: składki do- 
browolne. 

Uwaga. Szczegółowe wskazówki o czyn- 
nościach kasy, porządku wydawania pożyczek, 
wsparć, warunkach zwrotu pożyczek, składa- 
nia oszezędności, określone są w ustawie ka- 
sy ($ 30). 

Art. 83. Srodki kasy tworzą się: a) z do- 
browolnych składek członków kasy, b)-% ofiar, 
c) z dochodów, z koncertów, widowiskeitp., urzą- 
dzanych na dochód kasy. 

Art. 39. Zarząd kasy powierza się oddziel- 
nej komisyi, złożonej ze studentów z wyboru pod 
przewodnictwem osoby urzędowej z pośród wska- 
zanych w $ 21. 4 

Art. 40. W razie likwidaeyi kasy składki 
członków ($ 37), zwracają się właścicielom, a po- 
zostały - kapitał dolicza się do funduszu zakła- 
du naukowego na jednorazowe wsparcie dla stu- 
dentów. 


a. e. n.) 
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KSIĄŻKI. 

Daniel Zglński. „Felietony, humoreski, bajki”, 
Wydawnictwo Okreta, Warszawa, 1901. i 

Małą tę książeczkę, autor, dawno zmany w na- 
szej literaturze i pisujący pod pseudonimem Ada- 
ma Sylfa, dedykował Bolesławowi Prusowi. Za- 
wiera ona cały szereg felietonów, pisanych w róż- 
nych kwestyach, a mianowicie: „„Kuszen e Ryszar- 
da Wagnera”, „Stanowisko koguta w społeczeń- 
stwie', „Reporterya”, „Ani na jote”, „Bas-Blen”, 
„Kobieta w przekonaniu Szopenhanera”, „Czy 
wolno być szczerym?”, „Tak zwane szczęście”, 
„Teściowa” (studyum familijne), „Lato i zima 
w Życiu naszem”, „Poezya i prawda”, 

Są to felietony nietylko pisane żywo, ale 
jeszcze dotykają one bardzo żywotnych zuga- 
dnień, 

Q Wagnerze, naprzykład, powiada autor, że 
hołdując muzyce, chciał jeszcze swemi broszura- 
mi zdumiewać świat w sprawach socyalnych, 
w kwestyach niemieckiej polityki i innych. 
Utrzymywał on, że jedynie tylko muzyka ze 
wszystkich sztuk pięknych jest pozbawiona ma- 
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teryalmych symbolów i alegoryj i dlatego zdolna 


„jest zhawiać ludzkość i odradzać ją religijnie. 


Ona jest bezpośrednim wpływem najczystszych 
naszych uczuć, 
szem objawieniem uczncia, a „tony same w sobie 
stanowią ideę świata dla wzroku naszego niewi- 
dzialną, ale odezuwaną w najgłębszej naszej 
świadomości . 

Chrystyanizn Wagnera — pisze Zgliński — 
pozbawiony jest wszelkich uzmysłowionych pojęć, 
a nawet po prostu ludzkich instynktów. Wobec 
jego kultu, który zawarł w książce „Religia i 
sztuka”, poprzedzającej „Parsifala”, upaść mu- 
szą wszystkie nasze namiętności, walki, nadaży- 
cia, zbrodnie i t. p. Wagner nie akceptuje grze- 
chu w pojęciu chrześcijańskiem, jako moralne 
wykroczenie, a potem mocno gniewa się na ży= 
dów za ich wynalezienie osobowości Boga. „Naj- 
ważniejszym naszym grzechem jest nasz wrogi 
stosunek do świata: zwierzęcego”. 

Przytem Wagner jest wegetaryaninem i przy- 
tacza próby, dokonane w więzieniach amerykań- 
skich, gdzie przez umiejętne karmienie zmienia- 
no zupełnie charaktery i usposobienia u najbar- 
dziej krwiożerczych instynktów. 

Idea Wagnera nie rachuje się z ludzką natu- 
rą i z ludzkiemi niezmiennemi instynktami, a 
Zgliński dodaje: „nazbyt wiele nas jest, abyśmy 
mogli poddać wszystkie nasze ciała ścieśnieniom 
tak idealnej sznurówki”. 

W szkicu swoim „Stanowisko koguta” poda- 
je autor historyę tego ptaka w dziejach i opi- 
suje kult, jakie narody pogańskie dla niego ży- 
wiły. „Ani na jotę niech pan nie zmienia”, to 
podanie nad różnemi utartemi maksymami, jak: 
państwo to ja, lub miłość platoniczna. O kobie- 
cie Szopenhanera powtarza pojęcia tego myśli- 
ciela, które dla niej nie dość korzystnie wypa- 
dają. 

Felietony Zglińskiego pisane są z siłą i wer- 
wą, a przytem moszą niezwykły nie codzien- 
ny charakter. 

Na końcn książki znajdujemy bajki wier- 
szem i aforyzmy. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 
Z parlamentu angielskiego. 


W mowie tronowej, którą król Edward otwo- 
rzył onegdaj sesyę parlamentu, wskaz no prze- 


„dewszystkiem na. szczęśliwy powrót księstwa. 


Walii z dalekiej podróży. Król jest przekonany, 
łe pobyt ich w owych stronach przyczynił się 
do spotęgowania wzajemnego poszanowania i lo- 
jalmości, na których „opiera się'siła żywotna paú- 
stwa, 

„Stosunki moje z innemi mocarstwami — 
powiada król — są w dalszym ciągu przyjaciel- 
skie. Boleję nad tem, że wojna w Afryce po- 
łudniowej jeszcze nie skończona, aczkolwiek o- 
peracye wojenne przybrały pomyślny dla oręża 
naszego obrót. Obszar walki znacznie się zmniej- 
szył. Ruch przemysłowy w nowych koloniach 
zaczyna się ożywiać. 

Bez względu na wyczerpujący charakter 
wojny żołnierze z radosnym zapałem znosili tru- 
dy wojny partyzanckiej, dowodząc w zachowa- 
niu się ze swym przeciwnikiem najchlubniejszych 
uczuć ludzkości. Konieczność zastąpienia znużo- 
nych mitręgami wojennemi wojsk, dała mi raz 
jeszcze sposobność do stwierdzenia lojalno-pa- 
tryotycznych uczuć naszych kolonii. Wkrótce 
przybędą do Afryki południowej nowe kontyn 
gensy z Kanady, Australii i Nowej Zelandyi. 

Z inicyatywy króla belgijskiego zgromadzi- 
ła się niedawno w Brukseli konferencya dla 
rozbioru kwestyi premii cukrowych. Mam nadzie- 
ję, że uchwały jej doprowadzą do usunięcia sy- 
sfemu, dzięki któremu kolonie, produkujące cu- 
kier, tudzież fabrykanci w -kraju narażeni byli 
przy eksploatacyi tej waźnej gałęzi przemysłu 


na niesłuszne utrudnienia.“ 


Dalej wspomniała mowa tronowa o umowie 
zawartej ze Stanami Zjednoczonemi w sprawie 
budowy nowego kanału międzynarodowego *7 ; 
strzeżeniem, że przyszły kanał pozostanie; 
tralnym i będzie otwarty dla handlu i 
wszystkich państw i narodów. Wspomniano ro- 
wnież o umowie zawartej z Brazylią. W spra- 
wie zatargu 0 Guyanę mowa z wdzięcznością 


ona to najwyższem i najświęt- 
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wspomina o gotowości króla włoskiego do przy- 
jęcia roli sędziego rozjemczego. 

Dalej mowa stwierdza, że w tym roku mniej 
było deszczów w Indyach, niż potrzeba. W ró- 
żnych okolicach okaże się i nadal potrzeba ob- 
myślenia środków przeciw głodowi. Należy sy- 
stemowi przyjścia z pomocą głodnym nadać wię- 
cej praktyczności. 

W izbie lordów, w czasie obrad nad adre- 
sem lord Speneer wyraził zachwyt z powodu za- 
chowania się żołnierzy angielskich i oświadczył 
stanowczo, że republikom południowo - afrykań- 
skim nie można przyznać niezawisłości. Anglia 
obowiązana jest zapewnić królowi prawa zwierz- 
chnieze w obu koloniach południowej Afryki. 

Rosebery oświadczył, że wrogie usposobienie, 
które żywią obecnie wszędzie do anglików, cze- 
go dawniej nie było, budzi obawy. Mówca po- 
chwala ostatnią odpowiedź Chamberlaina, ale 
niepokoją go nieustanne draźnienia Niemiec iin- 
nych państw, do czego przyczynia się szezegól- 
nie dyalektyka Chamberlaina. Jeżeli rząd pra- 
gnie utrzymać politykę zupełnego odosobnienia, 
to niezbędne są Środki poważne. Okręty budują 
także i gdzieindziej, W Afryce Południowej znaj- 
duje się ogromna siła wojskowa. Środki, zarzą- 
dzone przez administracyę wojskową, wzbudziły 
w nim wielką obawę, a mianowicie z powodu 
charakteru stosunków zagranicznych. 

Landsdown oświadczył, że nieprawdą jest, ja- 
koby postępowanie Anglii wywoływało niena- 
wiść w Europie. Prawda, że Anglia jest niepo- 
pularna, skutkiem naturalnego współczucia dla 
słabszych, ale mimo to stosunki jej z wielkiemi 
mocarstwami są zadawalające. Akcya kraju, 
solidarność calego państwa w czasie wojny, ra- 
czej wzmocniły poważanie Anglii za granicą. 
Chociaż w Afryce Południowej znajduje się prze- 
szło 200,000 żołnierzy, niema w Anglii ani je- 
dnych koszar, któreby stały pustkami. 


Telegramy. 


Londyn, 18 stycznia. W chwili przybycia 
Chamberlaina do izby gmin, powitano go długo 
niemilknącemi oklaskami stronnictwa rządowego. 
W czasie obrad Balfour oświadczył, że rząd po- 
stanowił upokorzyć boerów i przyłączyć ich do: 
państwa. 4 

Londyn, 18 stycznia. Lord Rosebery wy- 
głosił w izbie wyższej mowę polityczną, która 
zjednała mu poklask  entuzyastyczny całego 
stronnictwa liberalnego. Ofiarowano mu prze- 
wodnietwo partyi, ale Rosebery odmówił. 

Paryż, 18 stycznia. Radykalista Pourgnery 
de Boisserin wniósł na posiedzeniu izby projekt 
do prawa o nakładaniu opłat na cudzoziemskich 
agentów handlowych, podróżujących po Francyi. 

Sztokholm, 18 stycznia. Król otworzył sesyę 
riksdagu szwedzkiego. Król wypowiedział na- 
dzieję, że riksdag uchwali zażądane przez rząd 
kredyty na wyekwipowanie wszystkich oddzia- 
łów wojsk. Mowa tronowa zapowiada, że wnie- 
siony będzie projekt rozszerzenia prawa wybor- 
czego do drugiej izby riksdagn, oraz prawa o 
postępowym podatku dochodowym. Niema za- 
miaru ani podwyższenia istniejących podatków, 
ani wprowadzenia nowych. 


Kupię parę ogarów 


Of. rty składać w adm. „Rozwoju* pod „Ogary*. 
0—1 


Do wynajęcia zaraz 


pokój umeblowany z oddzielnem wejiciem, z ca- 
łodzienuem utrzymauiem, z usłngą, lnb. beż. Wia- 
domość ul. Mikołajewska NM 9, m 7 (front pra- 
wa strona). 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Kuczkin z Omska— Roskiewiez,,. 
Mowszowicz, Liehterman z Warszawy — Kabenschon 
z Cassel— Steinge z Wrocławia — Lewenstein z Charlo- 
tenbarga — Burakow z Astrachania — Herzberg z Rado- 
mią—Szpigel z Moskwy—Herzig z Reichenbergu. 
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mości, że 
na Wende, pierwotnej rb. 40,000. 
Arkuszewskich, pienene rb. 6,500; 


3. Pod M 
pierwotnej rb. 15,000; 


kowania niniejszego obwieszczenia. 


830-26=16 


dad wątki 


Sprzedaż na częściowa spłaty. 


Łóżka zwyczajne od 3 rb. 

Łóżka angielskie od 9 rb. 

Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 

W, na składzie 1500 łóżek, 
ielki i jedyny wybór dla dzie- 

ci od 9 rb. 

Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 

Umywalnie, umywalki, 

Wielki wybór Serwisów sece- 
syjnych, 
Szafki do łóżek. 
Kosze do węgli, 
pieców. 

Tace, maszynki do kawy, 

Garnki emaliowane, niklowe, 

Kasetki do pieniędzy, kosztow- 

ności, 

Wanny, wanienki, 

Kołyski, Naczynia kuchenne. 

Galanterya piśmienna, domowa, 

Kasy ogniotrwałe „Grafit“ 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ake, Tow. Wł. Gostyński i 5-ka 


Piotrkowska 68. 


Sprzedaż na spłaty. 
36—104—3 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano 1 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
ie tylko rano. 829-d-1 


Dr, Atru(in, 


Cheroby skórne i weneryczne 
Krótka M 9 
Przyjmaje: rano do godziny 11, po po- 
ładniu od 6—8, panie od 5—6. 
345-4 


przybory do 


DYREKCYA 


Towarzystwa Brodytowego miasta bodi 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 
1. Pod N 1140 przy ulicy Widzewskiej, przez Adolfa Zarske i Ja- 


2. Pod M 1094a przy ulicy Widzewskiej, przez Jana i Kazimierza 


I317a przy ulicy Nowej, przez Jana Arkuszewskiego, 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zecheą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 


Za Prezesa Dyrektor E. Herbst. 
Dyrektor biura A. Rosicki. 
Lódż dnia 5/16 stycznia 1902 r. 


NNWDRERNYNERZNRNKNNEZNONEKZ 
= (hemiczaa Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Gerownia 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Na 30 

pod klerunkiem pierwszorzędnego speoyallsty. 
Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki biste I kolorowe, koronki, 
baje bez potrzeby prucia garderoby, Dekstyzacya materyałów dla panów 
krawców. Zapełna gwnrancya trwałoś'i kolorów. Ceny możliwie ni:k'e. 


BBŚŚKABABRKRKARBŚBEAREKKABABŚR 


Dr. Jan Ginsburg 
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portyery itd, Czyści i far- 
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Akuszerya i choroby kobiece 
Od 9—11 r. i od 4—7 pop. 


zPonZA 87. 


887—r—18 


Dr Mazi 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ne 121, 


przyjmuje od 8 do 11 r. | od 6 do 8 po- 
południu. Panie od 5 do 6 popoł. 


Or. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu eraz 


zaburzeń mowy. 
powrócił i mieszka obecnie 
na ulicy Zielonej Nż 3. 
Przyjmuje od godź. 10—12 r. I 5—7 pop. 
880 —r—5 


Jr. dlowiezyk 
ul. Piotrkowska 123 


Godziny przyjęcia: 9—10 r. | 3—5 pop. 

917—8 -6 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. S. LEWKOWIC, 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Mà 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę I święta od 9—11 i 5—7. 
588—d—57 


Dr. D. Helmal 


Specyallsta chorób uszu, nosa, krtani I 


z gardła 
osiad? w Łodzi, Piotrkowska 39 


Brzyjmuje od 9—10'/, r. 1 od 4—6 pop. 
922—30—16 


814-4 


Przyjmuje od ę 


Dr. Sonnenberg — | 


choroby skórne i wenery- 


czne. 
Cegielniana Nr. 14. 
10 rano do I mł 
i "3 popol 


Jr 1 Dastablath 


choro* y 


Ulica 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od v — 11 r. I od 4—7 por, 
w młedzielę od 9—11 r. | od 2—4 popoł. 


ama RA 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 — 10, 1—2, 6-8 
wieczorem Panle od 5—6 po poładniu 
Ewangielicka M. 7. 
W ulodzieię | swięta od k—11 rano, za 
RR IE ÓRÓBW NAŃ 


Dr. F. Stisiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rauo I 6—8 wieczorem. 
pan e 5—6 popoł. 808:4.: d 29 


M. Miwyihw kliyśk 


'Chorohy kobiece i chirurgiczne, 
Do 10 rano, ul. Rokieijńnska M 47, 
Od 6—7} pop., ul. Nawrot M 1. 
51—8—2 _ 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

u'. Wólczańska Me 39 róg Benedykta I0. 

Porada 40 kop, 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 

w niedz. i swięta od 9—12 tod 44—64 w. 
= Łóżka: dla chorych. 

s 7138—r—13 
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"IMNINNK St Górskiego Gorkiego 
na wyniszczenie 
odcisków 


ARAGO 


znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 


w skłądach aptecznych. 
916-30-13 


b e e ŘE o a a 
agma paszport na imię Edmunda Pie- 

dela wydany z gminy Widzew pow. 
mn RE AAA 
posia karta pobytn na imię Szanisła- 

wa Pietrzaka wydana z magistratu m. 
Łodzi. 92—3—3 


Zaraz do sprzedania 
przy towarzystwie cyklistów w Zgie- 
rzu na dobrych warunkach, Wia- 


domość ul. Długa N 87 w Zgierzu. 
74-2-1 


Syndyk tymczasowy 


Sałomona Pachuckiego 


zawiadamia, Że na mocy pozwolenia Sę- 
dziego komisarza tejże upadłości, należą y 
do masy 


Skład materyałów aptecznych 


przy nl. Cegielnianej X 80, a mianow'e' e 
urządzenie całkowite wraz z znejdu.ącym 
się w składzie towarem, . 


zostanie sprzedany 


z woluej ręki za gotó kę w ciągu bieżą= 
cego tygodnia, Pośredn etwo wyłączone 
Bliższych wiadomości ndziela Syndy< tym- 
czasowy 
Adwokat pr ysięgły 
Aleksander Mogilnicki 
"Waschcduia 17, 


Ieina drobni. 


WIARA PZ ZEE R 
A Gustowne krawaty nabywać można 

*tanio tylko w chrześciański»j pracowni 
krawatów. Zachodnia 18. 78 3-3we8 


A? lampy wiszące, salonowe, binro- 
we poleca T. Radziszewski, Dzielna 12. 
Ceny nizkie, towar świeży z najlepszych 
tabryk, 869—10—93we 
A Skład pudelek do kapeluszy oraz pra 
*cownia pończoch, Dwie szaf; sklepo- 
we, maszyna do pończoch M 13  dnża 
szyba wystawowa są do sprzedania, Nis- 
wrot 8 m. 9, K. Frankowska. 779—d-2048 
ilard do sprzedania za 100 rb. Widzew- 
aké UŚ (pk 97—3 2 
Ora franęalse chez une dame in- 
struite. Oferty „Lothin* d—3w:a 


De biec tg pokój '* oficyn'e przy fa- 
milii. . Nawrot % 28 m. 15, Antoni 
ern E 93—3—3_ 


pe po oje I kuchnia zaraz do wynaję- 
cia, Konstantynowska 49. 102—3-1 


Fortepian czarny, zagrauiczny tanio do 
sprzedania. Przejazd 32 m. 2 
70—3- 3pós 


Jae o do odsiąpienia piwlarnia z calem 
urządzeniem. Wiadumvść ul. Kopstan= 
(ynowska 52 m. 11. 103—2—1 


MT w dobrym st nie, mało uży- 
wany do sprzedania. Ul, Wólczańska 
X 183 m. 19 183 m. 19 w oficynie, 90—5— i 


Nuty ażywi używane za '/, wartości. Konstan- 
tynowska 10. Ozimiński, 
10:—3—1swc_ 


Nioatecks konwe s< s:cya u młodej polki. 
„Studynm*. d—ś3wca 


(ins: młod+ pragnie przyjąć miejsco bony 
pe do zarządn domem, Mikołajewska M 3 
69—1—1 


Re umeblowany z utrzymaniem. Króte 
ka "ka TIE" m. 6, 81—6—.3 


p eny | ńrzebny jest czeladnik do in'rollzato - 
ra oraz ucz ń. Piotrkowska 130, 
13—3—3s88 


pianino lub fortepian stary kupię w Lo- 
dzi lub okolicy. Oferty z oznaczeniem 
ceny składać w adm. „Rozwoju* pod 
„Pianino“, 19—2—2w8 


prre tłomaczenia z rossyjskiego na 
polski | z polskiego na rossyjski. Wia- 
domość ul. Pańska X 35, m. 38 Trzciński. 
1132—d—9 
powa są do magazynu sssniezarki, 
podręczne i uczenice. Przejazd 8. 
95—2—2 
olecam świeże doskonałe kujawskie ma- 
sło śmietankowe, również świeżo solo- 
ne, po cenach przystępnych. Sklepom 
daje się rabat, Widzewska % 62. 
645—29—29s% 


DSklep z m.eszkaniem w bliskości Nowexzo 
Rynku ul. Piotrkowska jest do wynaję- 
cia zaraz. Wiadomość w Mleczarni Zie- 
miańskiej. Dzielna M 30. 96—3—3 


Hot panienka poszukuje odnawiauia 
mebli po domach, pięknie i tanio. Ofer- 
ty składać w adm, „Rozwoju“. pod Jit. 


„S. K.“ 86—12—8 
r ! 1 s 4 $ 
ź 04 ~ sk, a> 


| Długoletni Pracownicy 
BE” Koreśtorzy i Stroiciele "WE 
byłego składu fortepianów 
„Gebethner i Wolff‘: w Łodzi, 
po zwinięciu takowego otworzyli własny skład 
FORTEPIANÓW i PIANIN 
pod flrmą: 
J. Grzegorzewski i A. Kulesza 
w Łodzi, ui. Dzielna N 26. 69—5—1 


ERDRE REDKE 1.12331231303030 
— L TPR R 


TRE ASE 
SKŁAD 


FORTEPIANÓW i PIANIN 
J. Grzegorzewski i A. Kulesza, 


w Łodzi, ul. Dzielna Aż 26. 


* Poleca fortepiany I piańina; Bliithnera, Małeckiego, Kern- 
topfa, Nowlekiego, Fiedlera, A Fibigera i lunych, po ce- 
i nach fabrycznych, 
Zakład reperacyjny pod k'erunkiem J. Grzegorzewskiego, dłngoletni go 
pracowuika, korektora-strolciela firm: Gebethner I wolff oraz Małeckiego w War 
szev ie i Łodzi, przyjmujo odpowiedzialuość za powierzone nam łaskawie stro: 
jenia i reperavye orsz odpolerowywaci: fortepianów 1 pianin, Przewóz i epą- 
kowanig lastrumentów uskutoczuia swoimi ludźmi, 33—8—2 
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pa i dw wo aja" oh ye cej 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 


DZIELNA Ne 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortpepłany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, gardarobę dam- 
ską i męską, i t. p. na bardzo koszystnych warunkach. 


JA Posiada ną składzie: 


Rozmaite meble używane I nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz- 
f kich i dymsaleh eleganckie urządzenie restauracyjne, płaszcz Mikołajewaki, futro n g4 
IRT kle, żakiet damski, kostyamy maskaradowe, bambusowe meble, kiosk elegancki, pianino, 

zegarki, portyery, łóżka żelazne itp. Garnitury salonowe i budu rowe kredensy, szafy, 
pensionarki itd, Naczynie kuchenne, emallowate I niklowe, wanny, łóżeczka, wózki i 
kolebki, wyroby zerfurieryjne Brocardia i Rallet, galanteryjne wyroby, maszyną do 
szycia, skizypee. 3 317-53-29 


JÓZEF WEIKERT 


| 


ali 
4 a ntad © 
"BRE tame a 
| 5 Fabryka Kas Ogniotrwałych : 
W A poleca takowe | 
(A a we wszelkich wielkościach $ 
A 5 
l FABRYKA: SKŁAD: 163=8—3 
€ Ul. Św. Andrzeja Na 26. Ul, Piotrkowska Ne 95, 
i | 
KĘ Korzystne zużytkowanie piasku za pomocą maszyn do wyrobu pa- 
y tentowanych „Nowych romb: Dachówek Bezpieczeństwa‘ 
a z podwójnemi zakładkami i zębatym stykiem, oraz jedynych w swoim ro- 


s dzaju „„Dachówek żłobinnych: z podłużnemi i czołowemi żłobkami. 
| Niezrównany materyal, składający się z cementu i piasku, kryje 
A bezwzględnie szczelnie bez jakiejkolwiek zaprawy; nie podlega wpływom 
$ atmosferycznym, nie wymaga konserwacji. 
Prospekty i okazy dachówek na żądanie. 

A. Sikorski i K. Kurcewski, 
` Oddział maszyn i fabrykacyi 

w Warszawie ul. Krucza 2. 
ME W b | i | . sztuczna cerownia i zakład 
ME" ANY M d ma 114 0 UMI0504, reparacyjna -krawiecki 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 


pod firmą „Helena,“ 


Piotrkowska M Ill w Łodzi Telefon M 851 
Przyjmuje garderobę damską 1 męską, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia I czyszczenia, Materyały do dekutyzowania. Wykonywa sę wszelkie roboty w za- 
kres pralni chemicznej wchodzące staraunie, tauio i prędko, na żądanie w 24 godzin. 


28—6—1 


824—r—0 


SET RZA EP, 


ROZWÓJ — Sobota, dnia 18 stycznia 1902 r. 


ddd trenie” 


KANCELARYA 


SAKOŁY MUZYCZNEJ 


09-96-6039 


Mikołajewska Na 6l, Piotrkowska Ka IIG (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciagu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rzbięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekcye rozłożone na 
przedobiędnie od 9 do 2 p obiednie od 2 do T, dla nqczaiów inuych za 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do 10. Daklamacya od œ, 8 do 9. 


Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 


SANATOGEN 


Środek wzmacniający i pokrzepiający 


zwłaszeza system nerwowy 


BE” Gorąco polecany "ZB 


przez powagi Iskarskie. 


I Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach a; tecznych. 


Prawdziwy tylko w rosyjskiem opako 
waniu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 
wałam nowe uczesania głowy, 


Ti 
pań!! 


że wrówiłam z zagranicy, gdzie stndyo- 
otworzyłam na ogólne życzenie mojej Szanownej klljenteli, 


Specyalny dla pań salon fryzyerski, 


który mieści się w oficynie teatra Sellin, Konstantynowska 14. Salon jest 
urządzony wedłag najnowszych nowoczesnych wymagiń, zaopatrz ony w n:jaowsze 
paryskie aparaty do mycia głowy i saszenia włosów (włosy wyszchalą natychmiast 
po wymycin). Oddzielny oddział dis farbowania włosów | m inicuce (pi lezo oya palców), 
Fryzury w razie żąiania będą wykonana przez ondalasyę motodą „Maresl=: Da'ęki 
məmu dłngoletni*emu doświadezenin i fichowemu wykształceniu, jestem w możności 
zadowolnić wszelei> wymagaola m jej Szanownaej kllje ite i, p-bierając ceny umiarko= 
wane. Prz:jmuję wszelkie rob»ty, wchodzące w zikres mozo fachi | gwarantuję rze- 
telne ich wykoń z'nle. Polevając mój salon łasckawym wzglę lom Szauowiych Pań, po- 
zostaję 1 
Z szacunkiem 


Anna Neumann. 
Fryzyerka, 
15 do 16 władującą językami 
831—10—8 


Posza ują także przyzwoitą pinienkę w wiskn !at 
polskim i uiemieekim za nczęnicę, 


ODEZWA 
do W.W. P.P. Kupców i Przemyslowców. 


Wydział rekomendacyi pracy Towarzystwa Pracowników Han- 
dlowych i Przemysłowych m. Warszawy 


poleca czło ków swoich na posady bachaitorów, korespondentów. pomocn'hòw bluro- 
wy:h etspedyentów skl powych wszelkich rodzajów, praktykaatów, kasyerki i pra- 
cownice biurowe. O łaskawe zawiądamianie o mających zawakować posadach uprzej- 
mie prosi Wydział Rek. Pracy pod adresem: Krakowskie-Przedmieście N 5. 
860 d-7 


Średnia 20. 


Nowootworzona Restauracya I-go rzędu 
przy ul. Średniej Mo 20 
MARYI WOLF 


Mim z*szezyt zawiadomić Szanowną Piz- 
bliczneść, Że otworzywszy restauracyę, 
bedę się starać by doborem po raw | na- 
pojów- wszelkiego  gatuuka- zadowołnić 
najwybredniejsze Żądania, Bufet obficie 
zaopatrzo y. : 
S$ Ceny przystępne. -Jü 
63—3—1 
aa 


Kanarki-Specyalność 


Zbiór prześlicznych kanar- 

ków, śpiewają ych cały dzień 

i innych ptaszków. premice 

wany złotym medalem. Sprzedaż detall- 

ozna przez krótki ezas w Hot:lu Rzym- 

skim, M kołajewska 59, 

62—2—1. Breiterstein z MHau:cn, 

| nA 
€ Dobre i ładne 

kapelusze męzkie 

sprzedaje 

A. Marszał. 

Łódź, Piotrkowska 123, 


Radkiewicz, Nawrot Na I, 
Kaucyonowane biura nauczycielskie | 


poleca: Nauczycieli, ńanczycielki na stałe | 
miejścą i na godziny, rosyanki, polki, an- | 
giolki, francuski niemki, izraelitki, rów- 
nież freblówki I bony różnej narodowości, 
z dobremi świadectwami i referencyami. 
818—24—19 


Zupełauie uowe 


Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 


DOMINA etc. 


wypożycza 


E. SCHMECHEL 
Piotrkowska 98. 


a, 

CEER NPTZRTZĘ ZET ZOZESEYCZZ GA 

Przyjmę nadrabianie pończoch, Mikoła- 
Jewska 59 m. 56, 2-gie piętro d—11 


CEEE TC: CEJ 


Redaktor i Wydawcą W. Czajewski. 


a WFZ WWE GET A ZE R O ZZOZ ZA b, z 

t 4 JIoaBOJ1eR0 uensypo, r. Hoaas, 5 HHBapa 1902 r. 
[w W drukarni „Rozwojn* Piotrkowska M 111. 

| A 

eaa a ae 


